Za 1 wyd. „Poranna“ lub „Wiecz.* 40 M NALEŻYTOŚĆ POCZTOWĄ OPŁACONO RYCZAŁTEM 


dostawą w miejscu . 42 M 
Z przesyłką pocztową . 46 M 


Za 2 wyd. „Poranna” i „Wiecz.* „80M 
| Z dwurazową dostawą 
w miejscu . . . .84M 
| Z przesyłką pocztową . 92 M i 
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wychodzi codziennie o godzinie 1 popoł. i o godz. 6 rano („Gazeta Poranna“) 


P. T. Interesentów uprasza się o zgłaszanie w sprawach redakcyjnych wyłącznie między godz. 6 a 7 wieczoram w biurze Redakcyi przy ul. Sokoła w! 
Rękopisów mie zwraca się. — Biura Administracyi otwarte codziennie od godziny 6-tej rano do godz. 7-me] wieczór. — Təlsfon redakcyjny Nr. 15 
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Nasza syłuacya nie daje powa 


du do obaw) 
$kulski prosi o prolongate! 


Rosyjskość, Opuszczenie Kijowa nastąpiło po osiągnięciu 
czy wszechrosyjskość. wszystkich celów strategicznych! 
Lwów, 17. czerwca. Nasza sytuacya nie daje powodu do pesymizmu. 
Wojna z Rosya nakłada na nas obowiązek Warszawa, 17. czerwca. | Opuszczenie Kijowa nastąpiło po osi 


zdawania sobie iasno Sprawy, Z kim walczymy, (Telef.) (m). Fakt ewakuacyi Kijowa użyty 
kim jest nasz przeciwnik. Odpowiedź dokłacna został przez narodową dęmokracyę do kampanii |ze względu czysto politycznych ryzykować utrzy- 
ma zawsze tę dobrą stronę, iż zbliża nas do od” | pokojowej 1 zmusił kompetentne. czynniki wojsko- | mywania pewnej miejscowości, mimo iż dla woj- 
powiedzi, również dokładnej, o jakie kimi we do uldziełenia wiaśnień w tej sprawie; że |ska polskiego utrzymanie Kijowa nie przedstawia- 
o jji wym S a a | ASC y kompetentnych otrzymałem | ło żadnej trudności. Należy dodać, że odwrót woj- 
te dość jesi stwierdzić, Ze pro -| wyjaśnienia całej ofenzywy ukraińskiej. Ofenzy-| ską polskiego odbys A a . ga 

kę z Rosyą, lub inaczej, iż ja Prowadzimy z ROSYą | wa miała na celu z punktu widzenia woj polskiego odbywa się planowo i mie pociąga 
; Te 2a KR A jennego u-| za sobą żadnych strat. Cała zdob stała, za- 
sowiecką. Trzeba przecież zdać sobie sprawę Z | przedzenie ataku wroga, koncentruj . ycz została: za 

: i j ściwi 4 trującego Się na | brana , gen. Rydz-Śmigły pozwoli! sobi 

tego, czem ta Rosya sowiecka jest właściwie, a| naszym froncie i pozbawienia r4 , Sen. ły po ie nawet ma 
żę i i ; i 4 EJ ych podstaw | zabranie ze sob lskiej lud: i j a 

li aas dj, og pg być. Musimy się przy tem za-| operacyjnych i arteryi odżywczych, jakie go łą- strój wojska let da k ` ky ELYDSY Ra 
sób że a i" można mieć w ręku, | czyły ze środkiem kraju. Wszystkie te cele ETAS i AD" dow EW tego łest 
nie są kompletne, lecz dorywcze. ły najzupełniej osiągnięte z naszej stron an A ices ikorskiego, 

ć A ye AR 2 y, bez| który zajął Czerna 
sę =.) Fe a > dek c e jakichkolwiek strat w materyale i ludziach, a nad. | tegiczny. Wszystko pra Pa a 
syjskiej socvalistycznej tederacyinej sowie to zniesiono 12 i 14 armię Sowiecką i zepchni ? czę tua- 
e ; ó a i zepchnięto| c 
republiki", jeszcze z 10. lipca 1918 r. Dwa lata za-| Rosyę poza Dniepr i zniszczono mosty R EŃ t bardzo dobra i nie daje powodu do pezy. 
Z "ca z 9 


tem ubiegnie niedlugo od dnia je? uchwalenia; nie = 2 PEM Wd A zzik 
sądzimy jednak, by zaszły w tekście jakieś nowe -A C a O 


wszystkich celów strategicznych. Nie wolmo zaś 


esencyonalne zmiany. H i R a 5 k 
Paragraf drugi ustępu pierwszego opiewa: „S0- Skulski prosi o odroczenie terminu odpowiedzi. 
wiecka rosyjska republiką spoczywa ma podstawie Warszawa, 17 czerwca. |dzi, na proponowaną mu misyę utworzenia rządu, 


wolnego związku wolnych narodów, jako federa- (Telef.) (m) Z powodu niepowzięcia ostatec nia dzis. 
cya sowieckich narodowych republik“. W tym|nej decyzy: przez kłuby poselskie PSL i NPR. a zi h ia a Naczelnik Państwa wyrazi! 
paragrafie zatem jest wypowiedziana zasada fe- sprawie wzięcia udziału członków tych klubów w W kuluarach mówią, że p. Skulski j 
deracyi w formie absolutnej. Nie oznacza to by-|rządzie prezes ministrów udał się w 1ocy do Bel- | się netia y meta ai i cu! i zapatruje 
najmniej zaniku rosyjskiego państwa, czy też ro-|wederu i prosił o odroczenie terminu do odpowie» Ha ść, 
syłskiej paástwowości. Ma ona oczywiście istnieć | z a z A 
nadal... w sowieckiej formie. 
SKULSKI ZAMIERZA POWOŁAĆ SZEBEKĘ! |WICEMIN. DĄBROWSKI ZAMIERZA USTĄPIĆ 


To państw. nie rosyjskie, ale ogólno-rosyjskie E 
ma swe własne naczelne organy. Paragr. 12 roz- arszawa, 17. czerwca. W. 
> arszawa, 17. czerwca, 
(Tetef,). (m) W kołach sejmowych rozeszła (Telet). (m) W kołach mord kry mo. 


działu drugiego mówi wyraźnie: „Zwierzchnicza 
głoska jakoby wiceminister spraw zagrac ayoh 


władza w R. S. Fed. Sow. Republika należy do e > że prezes sy u Skulski zamia- 

wszechrosyjskiego Zjazdu Sowietów, a w okresie jT7A Powołać ną stanowisko ministra Spraw Zag. jdr, Dąbrowski nosi $ > A 

między zjazdami należy do  Wszechuosyjskiego posła, polskiego w Berlinie, p. Szebeko. Kandyda- | wzgędu si st E rw. sł 5 

centralnego wykonawczego komitetu. tura ta spotyka się z wiel niechęcią w polity- |dowane radmierną pracą. WA . 

Ta wszechrosyjskość ustroju republiki sowie- | Z1YCh sferach lewicy. 

tów jest podkrećlona kilkakrotnie w rozmaitych| W OBRONIE SUWERENNOŚCI POLSK. | 77 TOWARÓW BŁAWATNYCH SPADAJĄ, 

innych jeszcze ustępach owej konstytucyi. Prze- w Łódź, 17 czerwca, 

tłumaczona na język potoczny i mie oznacza ona (Telet.) (m) Wobec ; A= dig 17 czerwca. (Tełef.) (G) Ujawniła sietu bardzo znaczna 

nic*irmego, jak wszechrosyjskość carskiego iMPE- | „rzepwiał p k Ród pom oski, jakoby Francya |zniżka cen towarów bławatnych. Równocześnie 

ryum od czasów Piotra Wielkiego, W rzeczywi- | myigtr. aa się „AS e p. Daszyńskiego na |spadły ceny zboża o 50 pre. 

stości zatem republika sowiecka: nie jest rosyiską, Rie 2 bardo ode yg „Naród“ wystę- PP. PADEREWSCY W 

ale wszechrosyjską, a jest to różnica znaczna, bar- |nyjad r si 384 ulem, w którym po- P YJECHALI. 

dzo znaczna, dla każdego, kto choć trochę jest |; = mnęły s. sy Katarzymy, Repnina | i Warszawa, 17. czerwca, 

oberi KB tor i s+y.|* Stachałberga i żadne Jbce mocarstwo mie maj (Telef.). m) Państwo Paderewscy po tygodni 

beznanmy z rosyjską historyą i z rosyjską polity- |... é „A ; godnio- 

„68 awa mięsząć się wəwnetrzaych soraw |wym pobycie w Warszaw'e wyjechali dziś o gody 

(Ciąg dalszy na str. 2-giei Polski, a eano z powzotam do Szwajcaryi, i 


Str, 2 


ką, z prozramam tax dobrze partyt prawvch. lak 
‘najbardziej lewych, 

Powyższe teksty zucyłowaliśmy z wydania 
sowieckiego kalendarza na r. 1919, urzędowego 
avydawuictwa właśnie centralnego wykonawczego 
komitetu. Komentarze, jakie ten kalendarz, wybor- 
nie nawiasem mówiąc, zredagowany, nie pozosta- 
wiają żadnej wątpliwości, co rozumieć pod urzę- 
dowa nazwą rosyjskiej sowieckiej  federacyjnel 
republiki, 

W ustępie poświęconym geograf Rosyi, Di 
Ssanym w końcu 1918 r.„ a więc iż po traktacie 
brzeskim i po odcięciu ca.ej Ukrainy w jej gaj- 
obszerniejszym ©eograficzmym sensie, a więc po 
utr “e razem 887 tysięcy kilometrów, wliczając 
w to Polskę, Litwę i Ukrainę, pisze się tak: „Jak- 
kolwiek wielkie są zmiany mapy Republiki rosyj- 
skiej, jakkolwiek ciężkie są rany, zadane Rosy!, to 
jednak, patrząc w przyszłość, możemy je uważać 
jedynie za nieszczęście przejściowe. Jesteśmy 
mocno przekowani, że dalszy rozwój rosyjskiej (nie 
tylko wiełkoruskiej, ale wsjzechrosyjskiej) rewolu- 
cyi i rewolucyjny pożar.. w masach Zachodniej 
Europy, przeobrażą jeszcze mapę zarówno Rosyt, 
jak innych państw i zmienią zasadniczę Samo po- 
ięcie o państwie", 

Otóż jasnem jest, że sowiety nie stoją na sta- 


| Generał Listowski 


„GAJL, a IECZORNA”, N: 5285 


wać pracę w opuszczonych przez robotników wy- 
działach gospodarką nwejskiej, jest teraz celem a- 
, taków obozu socyalistycznego. Tnmidmo pnzecęż! 
G . Skoro rabotnicy miejscy wbrew- przyrzeczenin, 

j klanem przez mich samych przywódcom PPS., u- 

| j rzadzi strajk w elektrowm i wodociągach, spo- 

T R leczeństwio mug'ało się bronić, A że pudczas tej 

h obrony skutecznej zmniejszy” się awtorytet wo- 

Dla wojskowych żyjących z gaży, najlepszą | dzów EH sa do tej pory mał nadzieję sę- 

lokata oszczędzonego grosza jest nabywanie Po- |griecia po dyktaturę w państwie, to za to nie mo- 
życzki wewnętrznej Państwowej, gdyż z jednej żna wäné SPOłECZEŃSTW polskie;ro, które mab 
strony, wobec dróż i | 1 rasłej tp- DO, a cawat i obowiązek się bronić, 
i * d N W każdym razie Warszawą miekommnsty- 
ści pienię iii drugiej straja ekowomicznej | czna nabrała duch, i patrzy Śmiało w przyszłość. 
przyszłości naszego kroju, jedymie pożyczka przy- | Robotnicy zaś miejscy wedzą od taj pory, że mo- 
spoży wartości zebranej kwocie i umożliwi z|gą walczyć o podwyżkę płacy. lecz nie wolno im 
czasem urzeczywistnienie marzeń każdego woj- |uarzucąć naradowi nowych form sządowo - pań- 
skowego — nabycie jakiejś posiadłości Siwawych. 

Wielokrotnie słyszałem w Rospi, podczas 
orgii waluty papierowej bolszewickiej, że jedyną 
walutą realną, zamienną w przyszłej Rosyi będą 
pożyczki państwowe. 

(©) LISTOWSKI 
pporncznik i dowodca 2 armii. 


Niemiec o Poznaniu. 


Lwów, 17 czerwca 
W chwili obecnej, gdy zwycięzcy i zwy. 
ciężem wyciągają ostateczae konsekwencyt 
Z długoletnich zapasów a uczuce iryumiu 2 
lednej nienawiści zaś z drugiej strony uni- 
mowch zabarwia sądy, budzi zainteresowa- 


i 


Na podstawie doświadczeń z roku przesziego 


nowisku państwa wielkoruskiego. Dla nich Rosya ji początk bieżącego zdawało sz robo 

tak samo jak w XVIII i XIX w. to Wielkoruś, Ma- PE a że będą mogli |od, E> 
torosya (Ukraina) i Białoruś wraz ze wszystkiemi |ktątnrę w Warszawie, a co za tem idzie i w ca- 
.nnemi ziemiami, które można w te ramy wcisnąć, jem Państwie Polskiem, gdy wydadzą hasła 
na podstawie jakichkolwiek pretensyi. strajku powszechnego. 

Nic dziwnego zatem, że ta Rosya sowiecka, Zdawało się im, że Warszawa mę wytrzyma 
cak dobrze jak carska, mie może się pogodzić zj trzech dm takej walki, skoro się jej odetnie wo- 
przekreśleniem zbrodni rozbiorów Polski, nie mo- |gę, ełektryczność, kormucikacyę, wypiek chleba 
te się pogodzić z niezależnością od Wszechrosyi |wydawante prowiantów, obscnię skomunalizowa- 
ziem Polski historycznej. Zrozumiałą również ¿est qrych. Takie dodatki, jak bezrabocię stróżów ogro- 


ta latwość rzucenia ) pomostu "między sowiecXa | 
republiką a takim Brusiłowem, który używa ofi- 
erów ros. do walki o Wszechrosyę i wszechrosyj 
skoŚĆ, 

Otóż należy sobie należycie uświadomić, że 
Polska nie prowadzi walki z Rosyą, z pojęciem 
Rosyłt, nie prowadziłaby również wojny z Rosyą 
sowiecką, gdyby ta ostatnia chciała się ograniczyć 
do roli Rosy. Tymczasem na podstawie urzędo- 
wych dokumentów daje się stwierdzić, że Rosya 
sowiecka w stosunku do Litwy i Polski zawsze 
chce być Wszechrosyą czasów Piotra Wielkiego, 
czy też Pestela į Rylejewa. 

Otóż ta prawdziwa, najprawdziwsza wojna 
obecna Polski o jej własną niepodległość, toczy się 
o to, że zmartwychwstanie Polski i jej własny byt 
niepodłegły, nie pozwalają na to, by na jej wscho- 
dzie istniały państwa, które pod zamaskowaną So- 
cyalistyczną i federacyjną maską chcą dalej trwać 
va sthaowiskv wszechrosyjskiem, a nie tylko ro- 
syjskiem. 


Koniec dyktatury. 


(Od naszego warszawskiego korespondenta). 
Warszawa 15 czerwca. 

(A). Bez względu, na jakicu warunkach przyj- 
dzie do kompromisu między władzami miejsk ent 
w Warszawie, a roboznikami w zakładach uży- 
ieczyjości pabiicznej m. Warszawy, jeden fak: po- 
zostante faktem, którego już nic nie zdołą usunąć 
z powiierzchmi życia pubłiczriego w Polsce: dy- 
ktaturą cwych roboto ków nad całem życiem 
Warszawy zostala złamaną doszczętnie, 

Robotnicy strajkują, a mimo to wodociągi 
fmiscycnują jeszcze lepiei, miż za czasów działąt- 
nosal robomików fachowych, elektrowmia działą 
bez przerwy, na liniach tramwajowych ukazuje 
ię od wozoraj coraz to wieksza ilość wo- 
zów, w piekanrach kontyngentowych chleb jest 
wypiekarywn. ogrody i plantacye mejskie są 
strzeże, szpitale maia obsługę. wydział aprowe 
dowania miasta funkcyonuje, po biurach miejskich 
me brakuje woźnych i chłopców na posyłki, Sło- 
wem cały aparat życi: miejsk ego działa... 


FTR 


dr? 


"m LQ2oGL LL AZ 


yty przyjmuje 


dowych, woźrych magistratu, posługaczy szpital- 
nych, miąły ma celu rmiożenie chaosu | wyprowar 
dzęnie fale największej rości ludzi za miiog, dzięki 


mie stoSakowy abiektywny opis Poznania, 
podamy przez niemieckiego sprawozdawcę 
„Voss sche Zeitung, Oto jak on brzmi: 

W Zbąszynie krzyżują się dwa pocągi; jeden 
dąży na wschód, drug: na zachód, Obydwa wiozą 
emigrantów, Polaków przyjeżdżających, Niemców 
wyjeżdżających z Poznańskiego. Mury obcości i 
nierzawiśc. wznoszą się między: dwoma szeregami 
wagonów. „Wyście mas wygnalił* — mówią, gnom 
źnie miny i złowrogi błysk w oczach Niemców. „I- 
dziemmy w nieznaną przyszłość. My wracamy, wy 
odchodzicie. Na was dzisiaj kolej wychodźtwa i 
mek.“ — czyta się w tryumfalnych spojrzeniach 


czemu rewołucyą suwiecko-bołszewiaka powsta- |i rozradowanych twarzach wychyłających się z 


taty samą, g 
Tymczasem nic z tego! Jak powiedzałem 
wyżej, kto pfe czytuje gazet, ten nawet i me wie, 
że fest jakieś bezrobocie powszechne pracowni- 
ków miejlkch, przycsem trzeba podkreślić, że 
żywioły, skupłkne w organizącyaci narodowych, 
wprawdzie żądają podwyżki, lecz pracnią dalej. 

Społeczeństwo polskie zorgan zowało Się, po- 
robiło przygotowania, nabrało odwagi, przestało 
narzekać, przestały wymyśŚiać, zdobyło się ma 
czym, stanęło do opuszczonego warstatu pracy i.. 
zwyciężyło, 

Niewątpliwie podziała tutaż dużo przykład, 
damy przez maród angielsk, i francuski. podczas 
niedawnych prób strajku powszechmegy w tych 
kratćach. Warszaw anie powiadzeli sobie, że trzę- 
ba pójść tą samą drogą samopomocy. Co potralto- 
no zrobić w Londynie j w Paryżu, potrafi zrobić 
i Warszawa. 4 

I istotrże potraf ła! 

Żebyście wiadzieli, jak to zwycięstwo ładu 
nad nięładen, organizacy! tad próbami rozstroju. 
solidarności narodowej nad warchoieniem bol- 
szew aktem podniosło teraz ducha wszystkich łu- 
dzy w Warszawie. 

Podniosło do tego stopnia, ż3 po raz p'erw= 
szy od dmi tstopądowych 1913 roku robotnicy. 
miejscy w Warszawie uznal za potrzebne zwrócić 
się publicznie za pośrednictwem prasy do ogółu. 
polskiego 1 tlumaczyć, że oni nie są bolszewikami 
i agentami Troakego, lecz dobrymi Polakami 
którzy wprawidzie żywią poglądy radykalne i wal 
cza z pomocą bezrobocia o poprawę swojego bytu 
materyalnego, lecz nie dążą do wywrócena Pań- 
stwa Poltskiago i zrobieny z niego fil bolszewii. 

To już wele. Bo przed paru tygodniami je- 
szcze Się me słyszało takich głosów w owym o- 
bozie. Przeciwnie, mówi! ou otwąrce o dyktątu- 
rze proletaryatu t połączeu się proletąryatu pol- 
sk'ego z rosyjskim pod wspólną komendą Lenina. 


polskiego pociągu. Ruszyły lokomotywy. Wagony 
pelne pionków ma szachownicy losu, rzeźbionych 
krzywdą stareł polityk, miułonej generacyi. 
:k 

Zewiiętrzna polonizacya Poznanią odbyła się 
szybko: ulice, skiepy, kawiarnie, hotele cpatrzoge 
Są już wszysikie poiskmi napisami Na wystawie 
poznafiskich malarzy i rytowników natomiast obja 
wia się jeszcze mędzynar dowe zabarwienie. 
(Niedaleka przyszłość i tu zapewne wprowadzi 
nutę rodziną! — Przyp. Red). Jan Panieński, wy- 
wodzący się ad Kandyńskiego, okazuje w Swych 
Madonnach i tnnych bibl ityoh motywach wiele 
temperamentu t mimo swej młodości mistrzow- 
stwo limit  Pelne grcźnej sty wewnętrznej są 
drzeworyty Marka Schwarza, Najsilniejszy iednak 
jest bezsprzecznie PROG Zmaj, którego w.zye do- 
mów kryją losy całych ulic; żywtołowość jego na~ 
tury występuje zarówno w przedstawieniu ulicy, 
kobiety, sceny, jak i symbolu. W swej „NiOdltwie 
do słońca* wyzwała się artysta z pod przymnusz 
udgraniczania kształtów. Z dzieł tego malarza wy 
łania Się magiczne  wrażenię  fenmueniuigcego 
chaosu. 

+ 
Teatry poznańskie są polskie. Teatr Włefki z 


,przecudaną terasą i wspamiałem, podmeszącem wra 
|żenie całości otoczeniem, jest dla nowych władców 


artystycznym nabytkiem, jakiemu rówarego cały 
niemiecki Wschód nie posłada. W potężnym łuku 
scenicznym w dnieje teraz orzeł biały na tle czer- 
wonem. Rzecz oczywista, że polscy antcrowie, 
tworzą repertuar, a w operze dominuje kompozy- 
tor narodowy M<eniuszko, Prócz „Hakki“ przedsta- 
'wiomo tu wedawno także „Verbum 
nobile“ Moniuszki. Cieszą się też powodzeniem 
balety, W tanecznym potpourri ludowe=m ..Wesele 
w Ojcowie", święci tryumfy Janina Cłeślakówna, 
* 


Wszelkiego rodzaju kob'ety spotyka stę w Po 


Łatwo też zrozumieć, że Stowarzyszenie Sa- |zmaniu: mieszczanki, kokoty, matki; Niemki Fran- 


Zapełniają kawiarnie, ku radości 


Komitet Gbrony Kres 


ów Zac 


a 


Maryachi 1 


h., Lwów, Pl. 


Nr. 5285 i 
garnizonu Są tu galanci ze Lwowa. hoże oficer- 
ki z Opaienicy, warszawscy gwardziści z mono- 
klem w oku a wśród nich, zawsze wśród kob et 
zwycięzki Francuz. lecz francuskie kokoty, które 
Sy tu zabiąkały, są skwaszome: Polka pobiła je na 
całej Unii. 

Trudno nie poddać się uznaniu. że nie jest to 
już troskliwie wyhodowany Poznań wilhelmowski. 
po krzyżacku wystylizowany, lecz mała stolica 
Wschodu, pelna brutalnej, aie iawnej siły żywo- 
Meja 


aezon w Karisbadzie. 


Karisbad, w czerwcu. 
Sezon letn; rozpoczął się już wprawdzie w 
Karlsbadz!e wie ima jednak na razie przepełnienia 
i z łatwością znaleźć można pokój. Goście nrzyby- 


„QAZETA WIECZORNA“. 


wają głównie z Czech, Niemiec i z b. krajów amt- 
stryackich, Anglików prawie nie widać. Zwyżka 
cen od przeszłego roku jest w Karlsbadzie taka 
sama, jak we Wiedniu, tj wszystko kosztuje trzy- 
krotn:e lub czterokrotnie. Dotkliwe dla gości kura- 
cyjnych jest zarządzenie, że we wszystkich pen- 
syach, od największych do naimniejszych istnieją 
tylko ceny dzienne, które wynoszą minimalnie 17 
ido [0 koron czechoslowackich za pokój. Za obiad 
płaci się 16 kor. cz. sło. wzwyż z dodatkiem 10 
proc. dla kelnerów. Bardzo drogie jest pieczywo: 
50—60 hal. cz. sł. od sztuki į to z ciemnej mąki. 
Masło kosztuje 60—70, szynka 90 kor. cz. sł. za 
kilogram, jaga po 1.20—2 kor. cz. si; potrawy mię- 
sne 12—18 kor., zupa 2—7 kor. iarzyna 3-—7 kor. 
legomina 1—10 kor., czereśnie 14 kcr. Poza arty- 
kułami spożywczymi kosztuje wszystko tyle, ile 
iwe Wiedniu, tylko w koronach czechosłowackich. 


| 


kKetforma rolna na Kresach wschodnich. 


Padstawy i wytyczne zamierzonych reform.—Maksimum władania. — Niema mewy o wywłaszcze- 
nu lasów. — Stadyum obecne. 


(Wywiai specyalny „Gazety Wiezzornej”). 


Warszawa, 14 czerwca. 


Korzystając z przypadkowego pobytu w 
Warszawie nasz koresp. miński, rozmaw ał 
z jednym z wyb'tniejszych kierowników Za- 
rządu Cywilnego Ziem Wschodnich i prosil 
go o udzielenie mu kilku bliższych informa- 
cyi o zamierzinezn Urzeczywistnienin re- 
formy rolnej na kresach wschodnich, w miyśl 


znanego dekretu Naczelałka Państw% Oto 
fak brzmią udzielone informacye: 
Dekret ten, oświadczył tozmowca naszemu 


$orespondentowi, połecajacy ZCZW. opracowanie 
odpowiedniego projektu jest puzkiem wyjścia dla 
pas. Co się zaś tyczy meritum Sprawy, muszę Zä- 
znaczyć, śż Naczelny Wódz, jako osoba odpowże- 
dzalna za całokształt spraw państwowych, wyda 
jąc wspomniany dekret. pragnął uwzględnić życze 
mia całej lwdności naszych kresów wschodnich. 
Sprawa reformy agrarnej jest zaawansowana w 
Polsce, sprawa rolna w sąsiedniej Rosyi sowiec- 
kiej posumęła się również "zaprzód, a więc o pozo- 
stawienia dotychczasowego stanu rzeczy na zie- 
miach wschodzich nie może być mowy. Obecne 
stosunk: panujące w tej dziedzin'e mogłyby pozo- 
Stać bez zmiany wyłącznie ze szkodą dla spokoj 
mego i wonmalnego rozwoju życia społecznego 
wobec tego urzeczywistnienie reformy rolnej na 
kresach jest nieubłaganym nakazem życia. 

— W jakim zakresie będzie ona wprowadzona 
w życie? 


ZES" E 
IDA WIENIEWSKA. 


Że szmaragdowej 
perspektywy. 


ferzy Bandrowsk!: „Syn Dniepru*. — Lwów 1920. 
~ Naklądem Wydawnictwa polskiego. 


Lwów, 17. czerwca. 


z omży szkarłatnej, z oparów krwi, poczy» 
maja się już wy”miać kogtury okresu wojny. Je- 
steśmy już — iak widać z tego — poza nią. Wy- 
tworzył się już dystans. Przychodzi takom ec — 
chociaż nie umułkił jeszcze warkot „maszynki“ 
nie spłow'ałą ponsową Imta koryzonto — przy” 
chodzi już chłodna, a tyte upragniona dla wcieleń 


r 


artystyczirych erą obiektywizacyi. Pora uważne: |” 


zo przyirzemia się wojnie Samej, a madewszystko 
człowiekowi na woje. 

Nam. 

Książka Bandrowskiego ogląda juz wojnę z 
perspektywy, wydpstawszy się poza kolczastą t- 
n'e przeżyć ozmlstego okresu. Opowiada spok% 
mie, na doskcnała modłę epicka, co prawda, nie 
same bitwy, ów prymitywny mdzeń, mitąrny, 
centrum pczaru, ale dzieje dalszych kręgów. roz- 
chodzących sę po wzburzonej od rzutu potworne- 
go dosu wodzie. To n'e iest ognia historya tran- 
szęś, w smem płomienisku, rozżarzonym do bia- 


części ich, która będzie mus ała b 


— Można o tem wnioskować z dekretu Naczel 
mika Państwa, brzm'ąła odpowiedź, który mówi o 
małorolnych oraz tej bezroinej ludności, która wy- 
razi chęć posiadania własnego warsztatu pracy. 

— Jakie będą skariki powyższych wytycz- 
nych? 

— Wywolają one konieczność wywłaszczenia 
|takiej ilości ziemi, która pozwoliłaby doprowadzić 
|karłowate gospodarstwa do możności minimalnej 
egzystencyi rolnczej. Z tego względu należałoby 
najusiiniej popierać w szerokim zakresie tenden- 
cye, która wyjawiają się w formie dobrowolnego 
parcelowania przez właścicieli swych gruntów z 
tym warunk:em, iż gdyby rozparceiowanie szlo 
zbyt powolnie lub opornie, połrzebne ilości grun- 
tów byłyby wywłaszczone. 

— Jakie będzie maksimum władania? 

— Stamowi to pewną trudność przy urzeczy- 
wistnienu omawianej reformy. Polską ustawa 
rolna przewiduje dla ziem o niższej kulturze wię- 
ksze maks mum władania. Ustawa solna mówi o 
[400 hektarach, jako o maksimum. Jest rzeczą pra- 
wdopodobną, iż cyfra powyższa będzie zastosc- 
walą na ziemiach wschodnich, jako maksimum 
władania dla ziemi użytkowanych. 

— Czy lasy ulegną również wywłaszczeniu? 

— Kwestya wywłaszczenia lasów stoi obecnie 
otworem. W każdym razie o ogólnem wywłasz- 
czeniu lasów nie może być mowy, chyba o takiej 


a 


ye 
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żeby tak rzec, refleksy, 
wego rydwanu. Powieść o tych, którzy zosral 
poza rozzłaconym glorya Św atłokręgiem bohater- 
stwa, których piersi nie ozdobił żaden medal, któ 
rych zgonu nie cze} rozkaz dzienny. O ludziach 
małych, zwyczajnych, jednych z wielu, jak w e- 
poce Marsa, żyli t cierpieli, Marsowe pole omija- 
iac, opowieść, 

Nadewszystko zaś cenną jest przez to, iż roz- 
wilerą przed nami wri na „tamtą” stronę. Po: 
kazuje murt fali, pchmiętej ma Wschód — o losach 
uchodźców połskich od Dniepru aż po Sybir roz- 
s:awych gawędzł. 

Z kąta kawiarni kijowskiej, od marmurowego 
stolika dlągną się te ópowiadanta, hub — jeśli kto 


użytą w miej- 


odpryski od kół strąszii- 


Ste 3 


scoweśŚciach, wymagających tego ze względu na 
swą przeważającą ludność małorołną. 

Praktyczną real zacyą reformy rołmej na kre- 
sach wschodnich — cąznął dalej mój szanowny 
rozmtowca —kompkkuie ta okoliczne ść, iż ziemie 
wschodnie posiadają skomplikowaną sprawę ser- 
witutową, nad rozstrzygn ęciem której biadał b. 
rząd rosyjski w ciągu kilkudziesięciu łat. Jednak 
ita sprawa musi być rozstrzygnięta jednocześnie 


ja ogólną reformą rołną, jako bezpośrednio z nią 


złączona. 

— Jaki by! zaczątek wstawodawstwa w dzie- 
dzinie roinej na zem ach wschcdnich? 

— Dekret Naczelnika Państwa, stanowiący 
niejako konieczność dziejową, został poprzedzony 
przez r'zporząadzenie ZZW. o uwłaszczeniu drob- 
nych dzierżawców, które dla pewnej części ziem 
wschodn ch, szczegókałie dla Mińszczyzny jest 0- 
gromnym krokiem oaprzód na drodze uporządko- 
wania stosunków iolaych. 

— W jakiem stadyum znajduje się obecnie za- 
m.erzena reforma, pyta masz korespondent w 
końcu? 

— Praca nad odnośną ustawą jest już w toku 
l odbywa się w Wilnie, siedzibie centralnej ZZW, 


IW myśi bowiem rozkazu Wodza Naczelnego, któ- 


ry w danym wypadku, jak zresztą w każdym in- 
nym, wyczuł v x pòpuli, projekt ustawy Zostane 
opracowany przez ZZW., ustawa wejdzie w życie 
po zaaprobowaniu jej przez miarodajną wlad 

zwierzchnią 


Beljot, 


„Król prasowy“ Stinnes. 


Berlin, w czerwcu. 

Przed kiku dniami memiecz! nieoficyalny of- 
gan rządowy „Deutsche Allgemeine Zeitung“ prze- 
szedł w ręce kapitalisty i jaftego z nażwiększych 
togaczy wojennych, Flugogą Stłnnas'a. Redakto- 
rem naczelnym zarnianował nowy właściciel kapi- 
tana Humaunn'a, dawnego sześi prasowego w mi- 
nisterstwie „Reichswehru“, Jast to ten sam Hu- 
mann, który z tą samą niewziiszoną wiernością 
i tem Samem oddaniem służył dnia 2. marca 
Noske'mu, dnia 13. marca Kappowi i Liitttwitzowi, 
dnia 18. marca zaś znów dawnemu rządowi. Jest 
zatem oscbistością w wysokim stopniu zdolną do 
przystosowywania się, a nadto i nabyta w po- 
przedniej służbie wprawa w publikowaniu fałszy= 
wych wiadomości. odda nowemu właścicielowi 
pisma znakomite usługi. 

Zakupno tego orgaimi jest tylko jednem 2 
ogniw w długim szeregu dzienników, nabytych 
przez Stinnes'a.  Nietyłko w Berlinie, lecz we 
wszystkich duchowych centrach Niemiec nsiłuje 
Stinnes ujarzmić i poddać kierownictwu swem 


z " A 


ze Lwowa syberyjskim gościńcem aż za Krasnov 
iamsk. 

O tych polskich perypetyach opowiada Ban- 
drowskł klasyczną, kryształową polszczyzną, zaw 
trączjącą w akcenae o Sierk;ewiczowskie rełacye 
z podróży — a to jest zawsze jeszcze natfwyższa 
pochwała, jaką można oddać polskiemu pisarzowi, 
Dźwięczny, bardzo czysty w rysunku. choć ber- 
dzo solidny stył opowiada o dniach i latach dale- 
kiej wędrówki, o ludziach i ra'astąch. Cirwytany 
jest ną gorąco dyalekt wszelakich sirop Polski, 
kilku trańtymi rysami szkicowany typ. Niepospo- 
kicie piękną jest malarska strena tych opowiadań. 
Jakby z pod pędzłą, Ćwtfdińskego wychodzi Ki- 
jów, błękitnemii perłami przelewą się woda Dmie- 


wali — mwele, w arcykunsztowny sposób prawdę |pru è świetremi, nasyconemi barwy Wschodu gra 


zmyślenie stapiające. Więc majpierw heileńska 
trochę w pomyśle historya o „Synu z Dniepru”, 
świecącą tmodrozłocistym blaskiem wody dn'epro- 


ów świat egzotyczny. Szklany dzban, pełen po- 
marańczowego kwas, świec jak słańcę na ranis- 
niu mużyka, wystawy sklepowe mienią się tęczą 


wej, pod mottem z Barbzy'ą dAwevily, a z sym- |Od OWOCÓW i ryb — w acetylenowem świetle lamp 


bolicznym sausem — potem zaś rzecz o Kogucik 
sędzi sprawiedliwym z Peczen.żyna, który po- 
szaddłszy „Śladem Sołtyka i Rejtana" przez trzy 
lata robił gienzywę na swa aleje szmaragdową 
ido końca jej 1 e doszedł —. nie dotarł do Lua- 
Parku, swego szczęścia... Æ kols: o esobliwym 


siądzą w szktąnej werandzie cząrawne kobiety. 
A obok tego strzelisty sentyment owa srebrzy- 
sto-z'etone płomiemwe: topół i ucho nastuchuje głosu 
z ©jczyzty. „Gdybym tak naraz usłyszą! he;nał 
krakowski, toby mne może zadusiło*.... 

Tak tedy dręczy tych wgdrowców tęsknota 


Byroriię z Beleb:ju. ustąwiającym na oltrzymiem, |zą opuszczoną ziemią, zaś jeszcze dotkliwiej dole- 


swają osóbkę į jej domowe 
który zguby 


<ZETWOnem ulesErum 
sprawy — i nasioniec o człowieku, 


ga wlasna małość * słabość, którą wroj;ą ną hart 
przerąbią. I oto uymnem ma cześć siły kończą się 


ości, Siesem kreslww. przez Barbusse'a — to są, swój amuict „cash“ i diatego tviko nowędrował ltęskitwe balady wygnańcze: 


GAZETA WIECZORNA. 


niemiecką opinię publiczną, Gdzie tylko kapitał 
ezo wypłynie na powierzchnię, czy to w Bawaryi, 
czy nad Renem. czy w Meklenburgu, wszędzie pi- 
sma demokratyczne z nieposzlakowana dotąd opi- 
nią nieprzekupności co do swego politycznego sta- 
nowiska, przyznają się „przez noc“ niejako do 
programu niemieckiej „Volkspartei“. 64 dzienników 
zdołał już ten zbieracz „sui generis“ skupić w 
swoim ręku. 

Pikantnego uroku nabiera ta sprawą w Świe- 
tle programu niemieckiej partyi ludowej, do której 
Stinnes należy — a raczej, która do Stnnes'a na- 
leży. Znajduje się tam w punkc'e 6 wzmianka o 
„rozkładczo na państwo i naród działającym wpły- 
wie wielkiego kapitalu!“ — w punkcie 13 zaś czy- 
tamy: „Wolność prasy musi być zawarowana... 


Ny (Li WJ piatek 28 bm. jakq spocydlny, poswiecony w części ilusi, Lira M WI af 


ERZOWI PO! 


zi przemysłu, głównie zaś wraz ze swym przyja- 
ciełem Augustem Thyssen ma największe udziały 
w przemyśle żelaznym i węglowym i jest niemal 
jedynym władcą wewnętrznej żeglugi. 

Ciekawą jest rzeczą, jakie zastosowanie znaj- 
dzie nowa ustawa o rekwizycyi majątków wojen- 
nych odnośnie do Stimnes'a. Wedle ustawy tej, z 
majątku zdobytego podczas wojny, tylko 200.000 
marek będzie przyznane właścicielowi, wszystko 
zaś ponadto — a więc w tym wypadku 970 milio- 
nów — zabiera państwo, jako tak zw. „Notopfer”. 

Stinnes jednak potrafi sobie poradzić, Wiele 
milionów umieścił on dawno w Hołandy: i innych 
krajach neutralnych, jeżeli zaś wskaże na kopalnie 
żelaza i węgla iako na swój zysk wojenny, rząd 
chcąc je zarekwirować, mie znajdzie na nie kup- 


Prasa jest powołaną na przedstawicielkę interesów | ców, ci bowiem wiedzą, że ponad 200.000 marek 


ogółu”. 

Rzecz tą ma jednak także swoją poważną 
stronę. Podczas wojny wielki przemysł niemiecki 
finansował żądanie aneksyi Belgii, bez które] mi- 
lardowy interes nie mógłby dać spodziewanych 
olbrzymich zysków. Obojętnie wielki przemysł 
przechodził do porządku dziennego nad milionami 
ofiar ludzkich, w nadziei, że za każdy milion ofiar 
wojny, zarobi w Belgi: sto milionów z złocie. Głó- 
waym  uczestnielem tej olbrzymiej wyprawy po | 
złote runo, był Hugo Stinnes. Z jakim ironicznym. 
uśmiechem czytać musi Stinnes program swej 
partyi, wysyłaiącej go o parlamentu! 

Król numidyjski Jugurha, opuszczając Rzym, 
kpił sobie z sprzedajnego miasta, które chętnieby 
się samo sprzedało, gdyby kupca znalazło... Hugo 
Stinnes, ufny w silę swego kapitału, nosi się z za- 
miarem kupienia Niemiec. Rozpoczął zaś trans- 
akcyę zakupieniem „opinii publicznej 

Hugo Stmnes jest dziś najbogatszym obywa- 
telem Niemiec. Przed wojną oceniano majątek je- 
go ua 30 milionów marek, podczas wojny i rewolu- 
cyi wzrastał jednak w tak szybkiem tempie, że 
obecnie wynosi przeszło tysiąc milionów marek. 

Stinnes należy do rady nadzorczej wielu gałę- 
TITT E „UDT ssd 


sila!“ 

To wołanie znamienne jest mietyłiwo dla 
ksłążła Bandnowskiezo, ale i dla całego ducha, 
który powiał od wojny po literąturze. Miscz uciął 
nakoniec wszystle „ dekadentyzimy, chorobliwe 
schyłki — a o ife są, tracą już myszką. Nowem 
spojrzeniem ozłowisk ogannią Św'ałt —. przeżyte 
okropności odebrały mu ochotę do negatywnego 
stosur:iku do życia. 

Tą afimmacyą życia tchnie książka Bandrow- 
wikieęgo, w sposób niesłychanie realny, ujmująca 
zdarzegtą z lat wojny. M mowol: nasuwa się pa- 
raleła z „bukiem“ Kadena, rozpiętym mad tymże 
okresem. Tut tam życie, chwytane w szczegó- 
tach, w powszednich drobiązgąch, w codz.ennem 
dręptan u, tak świetnie totografowanem przez Kau 
dena. Jano, że u Bandrowskiego z tych szczego- 
łów buduje się całość, powstaje jednoty. obraz. 

Zresztą podob eństwg z „Łukiem* rąsuwa stę 
przy lekturze „Syna Dniepru“ jeszcze dlatego, że 
tu i! tam uderzą obserwacyą zgoła dziennikarskie- 
go kroju. A mimo tego, mimo publicystycznego 
nalotu tych opow adań, w samym formacie ukaza 
nych zdarzeń widać już tłogosławiony wpływ 
oddalenia. Lwów nawet ; jego przypadk wojenna, 
usiąwione nią owem te rozległeni, sięzającęm nie- 


|dziwego uczucia w pozie swej krył drugi ból. 
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„Jak szalenie siinym może być człowiek! Ja- |omął po Japon'ę, mabiera dziejowego jakiegoś na- 
kmże uieprzebranym 1 radosnym skarbem jast |maszczema. Jednakże rad ową wązkoścą życia! 


taty łzy, 


ltegią uchodźców kiiowskich, liczących z utęsknie- 
niem chwile, dzelące ich od powrotu Moskali do 


cały majątek będzie zabrany, jako Notopfer“. I to 
iest słabą stroną nowej ustawy o majątkach wo- 
jennych, która jest w praktyce niewykonalną i 


| pozwała spać spokojnie wszelkim Stinnesom. 


Teatralia warszawskie. 
L 


| „Papierowy kochanek“, 3 akty z mntogiem, Je- 
rzego Szaniawsk'ego, w izatrzp Reduta. 


(Korespondencya własna „Gazety Wieczornej'). 
Warszawa, w czerwcu. 

Pierrot, czy Kolombina — stary jak Świat 
temat. Raz ujęte poctyckie przeżycie w ckliwą 
pozę, w nienaturalne piękno. Pierretyzm był za- 
wsze pomniejszeniem bolu, a jednak mimo to po- 
dwaja? tragedyę. Dając bowiem miniaturkę praw- 


„Śmiech przez lzy“ mówi fabrykant-garbarz w 
Sztuce Szaniawskiego. A Szaniawskiemu zależało 
właśnie na tem, żeby mie było podwójnej tragedyi, 
żeby nawet ta jedyna, pierwotna pierrocia trage- 
dya, została możl wie delikatnie wyśmiana. Dlate- 


jakie w porówmaniu z oglądanym przez autora 
Wschodem sączyło się w biednej, urzędniczej Ga- 
Tcyi, którą podobno umiała się tylko anadlłć, lecz 
nie umiala silnie chcieć, ri wząć się do czynu -- 
nad dezoryentacyą przekupek !lwowsk ch, które 
miast radować się że padł Przemyśl ów 
„Zwimger” austryacki — rad arytmetyka i stra- 


Lwowa, ażeby sami mogli doń wrócić — mad tem 
i nad wielu jeszcze mnemi rzeczami głęboko za- 
duma się czytelnik małopolski... 

Są tu poza artystyczne, niemniej wszakże wy- 
bitne występujące momenty tej bardzo szczerej i 
otwartej książki. Zarazem jednak jest oną pierw- 
szorzędniie ciekawym * cennym dokumentem do 
losów tej fa ludzkiej, która stąd odpłyngła na 
Wschód, do jej tęsknot i marzeń, dokumentem, 
iwminrowanym przez świetne kotorystycznie obra 
zy, oglądame już przez autora ze szmąragdow s: 
perspektywy minionego czasu. 
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Będzie on uczczeniem polskiego oręża oraz miłą pamiątką dla naszych bohaterów 
na kresach, zasłaniających nas przed nawałą bolszewicką. > 2 2 2 42 2 42 2 D 2 


Pa T E 
go też w „Papierowym kochanku“ przedewszyst- 
kiem chwalić należy zręczność nowych kombina- 
cyi scenicznych. Taka sama pierrocia bajka, a prze- 
cież jana w swem pomyśleniu. Pierrot jest spry- 
ciarzem,  „łajdakiem*, jeżeli użyjemy słów 
wzmiankowanego już fabrykanta. Ale sPryt i łaj- 
dactwo Pierroja wcale mie są umyślne, są cy- 
gańskie, 

Znaleziony pod murem, w słotną, jesienną noc 
Pierrot, umiera z głodu. Agent pana fabrykanta 
Sprowadza go do domu pryncypała, gdzie nudzi się 
ekscentryczna panna. Pierrot staje się zabawką. 
Fabrykamt podczas swych „kwadransów duszy“ 
pije z rozkoszą z studni poetyckiej frazeologii Pier- 
rota, zaś panienka uczy Pierrota mówić poprostu. 
Z tego pospolitego mówienia wyradza się jednak 
prawdziwa miłość między przemądrą papienką a 
papierowym Pierrotem. I dzieje się sprawa taka, 
że panienka pod wpływem miłości zaczyna mówić 
cudnymi frazesami Pierrota, a Pierrot zastanawia 
się, czy ma się wogóle ożenić z fabrykantówną. 
Chociaż właściwie ze względu na skandal ożenić 
się powinien.  Przebierze się wreszcie Pierrot w 
„Cywilne“ ubranie. Cylinderęk, laseczka, wyścigi, 
kobiety... Tak, to jest życie! Będą więc naprawdę 
żyć oboje. Ona — kochejąc, ona — matka. On — 
cylinderek, laseczka, kobiety, szampan... 

, Sztuka Szaniawskiego, mając pewne pozory 
ziębi, operuje sowicie przenośniami. Ale Szaniaw- 
ski nie ma zaufania dg widza. Obawia się, że widz 
może nie zrozumieć, może nłe wyczuć głębi. Widz 
„est taki, jak ten fabrykant-dorobkiewicz, który 
się zachwyca poezyą, skoro wie, że to poezya. 
Wziął więc Szaniawski każdą formułę alzgorycz- 
ną ną w'delec, wraził go w ręce widzem, rękę zaś 
sam poprowadził do niezdecydowanych ust i roz- 
kaza!: smakujcie! Niema więc obawy. Szaniaw- 
skiego srozumicli — wszyscy! Już w prologu obe 
iaśnił autar, co to jest styl, co książkowe życie, a 
potem nie szczędził, co krok, komentarzy. Widz 
by? temsamem uwolniony od ciężkiej a przykrej 
pracy myślenia, błądzenia i zawstydzającego my- 
lenia się. Wiedział natomiest odrazu o co autoro- 
wi chodzi i dlatego poczuł ogromną wdzięczność, 
A przytem zrobił Szaniawski wszystko bardzo 
estetycznie i z taktem dobrze wychowanego posty 
i tacy bywają!) Nie poniżył bowiem widza, tylko 
z przemiłą pozą wyszeptał mu do ucha wszelkie 
prawdy, ubliżajace jego intelektnalnemu poziomo- 
wi: I w tem nie pomylił się Szaniawski. Tłum jest 
gruboskórny i nie obraził się wcale. Przeciwnie. 
zasmakował w tej płytkiej a głęboko podanej hi- 
storyi. albo, lak kto chce, głębokiej a płytko po- 


dancj facecyi. 

Nie można przy tem powiedzieć, jakoby Sza- 
niawski by! zupełnie obyty ze sceną. Popełnił bo- 
wiem kilka kap.talnych błędów. Pierwszym jest 
nastrojowy wprawdzie prolog, (mrok, oberza „Pod 
trzema latarniami", deszcz, wicher), a drugim: 
zakończenie. Drugi błąd wypływa z pierwszego. 
Zakończenie jest konieczne, skoro jest prolog. 
Mimo to Szaniawski. wprowadzając znane ty- 
py, umiał je ciekawie pod względem sytuacyi ży- 
ciowych ustosunkować. I to jest bezsprzeczną, a 
rierwszorzędną zaletą „Papierowego kochanka”, 
To również czyni z tej sztuki pole popisu aktor 
skiego. Aktorzy bowiem znaleźli w niej skarbnicę 
<fektów na poły subtelnych, na poły jaskrawych. 
Mie potrzeba, coprawda, w „PapPierowym kochan- 
Ku“ gry stopniowanej ku wyżynie. Osiąga się tam 
doskonały w plastyce scenicznej rezultat przez 
przeciwstawienie. Kontrastowość jest tym piep zy: 
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kiem niezawodnym. A że całość jest pięknie Sto- 


aowana, więc i estetyka na niczem nie ucierpiała. 


Dwa zespoły, grające sztukę Szaniawskiego w 
Reducie, zewnętrznie tylko inaczej ujęły swe role. 


Jedynie poza, gest były różne. Widocznie możliwe 
było tylko jedno wewnętrzne pojęcie i przeżycie, a 


to ze względu właśnie na ową krystalizacyę, raz 


już ustaloną przez wolę twórczą autora. Gra akto- | Lwowie 
rów była wprawdzie bez zarzutu dobra i piękna, || 


lecz jako”wysiłek — mało interesująca. Była to 
bowiem grą łatwa. 

Sztukę Szaniawskiego grają w Reducie, gdzie 
wirtuozostwo aktorów jest niezaprzeczone i gdzie 
reżyserya spełnia główną pracę. Literacka war- 
tość utworu usuwa się tam niejako na plan drugi 
i pozostaje jedynie mistrzostwo teatru, które, jak 
się okazułe, może dać zupełne zadowolenie arty- 
styczne, a nawet zmusić widza do pewnej de- 
zoryentacyj na dobro sztuki. 

Nie znaczy to, żeby „Papierowy kochanek“ 
był wogóle pozbawiony walorów literackich. Jest 
to utwór ciekawy i świadczący o talencie autora. 
Jednakże „Papierowy kochanek“ bez teatru i to 
dobrego teatru, nie mógłby żyć 

J. Stycz. 


Mały feileton. 


JAN GELLA. 
KRZYŻE. 


Pocóż wspomnienie żyje w głębi łona, 

Gdy chwile szczęś ia już ne wrócą chyże ? 
Ani krok ku mnie kiedy zr bi ona, 

Ani ja ku niej krokiem się przybliżę. 


Z dnia na dzień rośnie przepaść niezgłębiona 
W czarny różaniec żal swe perły niże... 

A my na brzegach, rozpiąwszy ramiona, 
Stoim, jak wbite dwa w czarnoziem krzyźe. 


I tak wieczyście, szybko a powoli, 
W takiei martwocie, pełnej melancholii, 
Chwila za chwilą upływa niepewną. 


I tylko czasem dziki strach mnie mami, 
: się już nigdy nie ujmiem rękami, 
Które, za karę, Bóg przemieni w drewno. 


NADESŁ AM. 
Specyalista chorób skórnych i wensrycznych 


Dr. MICHAŁ SALPETE" 


tuska 17, ord. od 8—9 i od 12 -d. 247 


ROBERT HICHENS (71) 


PŁODNY SZCZEP. 


POWIEŚĆ. 
Tłómaczyła z angielskiega 
BR. NEUFELDOWNA. 
(Ciąg dalszy). 

— Może pan zapalić jedno cygam. 

— Doskonałe! 

Denzil ręką wezwał garsona 

— Ale pod jednym warunkiem — dodał doktór. 

— Mianowicie? À 

— Że pan przyjdzie do mn e jutro rano» Przy- 
łechałem tu na wypoczynek. Ale może zdołam 
Danu dopomódz... prawdopodobnie. 

Denził poruszył się w fotelu i spojrzał bardzo 
bystro na doktora. 

— Doktór bardzo łaskaw, Że się chce mną za- 
lać — rzekł szeptem. — Qtos odmawia mi zupełnie 
posłuszeństwa dzis aj. 

— Niech pan przyjdzie do hotelu jutra o godzi- 
nie pół do jedemostej rano, to pana zbadam. 

— Przyjdę, jeżełż doktór istotnie... 

— I niech mi pan wyśŚwiadczy tę przysłuzę, 
żeby nie mówić nikomu, że pan choe się mnie ra- 
dzić, jako lekarza, nawet żonie. Mogą się znależć 
w Rzymie i inni ludzie ochrypnięci. Jestem dość 
dobrze znany, jako specyalista laryngolog zarówno 
wśród Amerykanów, jak i Anglików. 


chałem tu na odpoczynek, jak 


„GAZETA WIECZORNA", 


GOŚCINNE WYSTĘPY 


Seweryna MICHAŁOWSKIEGO w zupełnie nowym a 
pikantnym programie „Przed Paryżem” i „Ja nie o tem 
nie wiedziałem” rozpoczynają się w sobotę dnia 19. bm. 
w teatrze artystyczno-literackim w sali „Casino de Paris“ 
ul. Rejtana 3, pod dyrekcyą Wandyczowej i Ochrymo- 
wicza. Między innymi wystąpią po raz pierwszy we 
p. Lili Organowska w swoim repertuarze „Be-be*, 
Wandyczowa Pieśni i duety, Ochrymowicz Pieśni nastro- 
jowo. Rewia letnia „W kąpielach* w 1 akcie ze śpiewami. 
Sylfa ze współudziałem Wandyczowej, Micha1łowskiego, 
Ochrymowicza Neusera i innych. Pr-log wypowie i kon- 
ferować będzie Micnałowski. Biłe y wcześniej do nabycia 
u Seyłarte A ademicka 6. Wieczorem zaś przy kasie w 
„Casino de Paris". 25 


Tartaki, eksploatacye leśne i wła- 
ścicieli lasów, posiadających tartaki, 
uprasza się o podanie w ich własnym in- 
teresie dokiadnych adresów i brzmienia 
firm do jedynej Reprezentacyi polskiego 
przemysłu drzewnego t. j. do 


Związku drzewnego 


W KRAKOWIE, ul. Sławkowska 1, na 


ręce prezesa Dra Bednarskiego. 2621 
ARORIRA 


Repertuer teatru miejskiego. 

We czwartek, 17 czerwca o godz. 7-mej w. 
po raz 4-ty „Książę Kazimierz‘, operetka Ziehręra 
w niezmienionej obsadzie, 

W pątek, 13 czerwca o goz. 7T.mej wieczór 
po raz pierwszy  „Chrześniak wojenny”, kroto- 


| chwila w 3 aktach Hennequina i P. Vebera z pp. 
|Trapszo, Kwiatkiewiczową, Jaukowską, Frączkow 


skim, Nowackim, kydzewsxim, Ratschką i Cza- 
kim. 

W sobotę, 19. eżerwca „Borys Godunow* 
akt. III. opery Mussorgskiego, z gościnrym wy- 
stępem Adama Didura. Rozpoczną „Pajace*”, opera 
w 2 akt. z prologiem, Leoncavalla, z pp. Arzasiń- 
ską, Okońskim, Mannem, Sieroszewskim i Wikliń- 
skim. 

W niedzielę, 20. czerwca, o godz. 3.30 po raz 
loty „Ponad Śni:g*, dramat w 3 akt. Stefana Że- 
romskiego. 

W niedzielę 20 czerwca o g. 7 „Cyrulk sewil- 
ski”, opera Rossini'ego. Gościnny występ Adama 
Didura. Nadto w głównych rolach wystąpa pp. 
Bandrowska, Kasprowiczowa, Okońsk, Łowczyń 
ski į Falański, 

W poniedziałek 21 czerwca po raz 2-gt „Chrze 
śniak wojenny”, krotochwila w 3 aktach Henne- 
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panu już wspomi~ 
nalem, 

— Nie powiem ani Slowa. Doktorze, jesteś do- 
prawdy bardzo dobry. 


— Bynażmniej. A teraz niech sobie pan spokoj- 


mie wypali cygaro. 

Czarne oczy Cezarego odwróciły się od zia- 
wiska z Montewideo i wpiły się w twarz Dolores. 
Denzil patrzył prosto Przed siebie.  Spojrzeme 
doktora wędrowało od szczęśliwego człowieka do 
jego żony, zupełnie szczęśliwej kobiety,  Ksłężna 
Mancelli, rozmawiając ze swojem otoczeniem, oa- 
wróciła głowę i z odległości, po przez tłum gawe- 
dzących i roześmianych ludzi, widziała człowie- 
ka, który był jej kochankiem, wpatrzonego w lady 
Cannynge, Nabiegłe krwią oczy Montebruna prze- 
nosiły się zwolna z kobiety na kobietę, z meż- 
czyźny na mężczyznę, ; 

Edna Denzil baczyła pimie na swego Franka. 
Spostrzegłą cygaro. Ale nie gniewala się. Pomy- 
ślała: „Kochamy stary Franek! Niech ma tę maią 
przyjemność dzisiaj“. 

A Schizzi, natchniony może za sprawa szam- 
pana, gral dalej, Wyszedł teraz ze swojej kryjów- 
ki i stał ma najwyższym schodku, pochylony ku 
małemu Światkowi u swoich stóp. Dotknął go cza- 
rodziejską różdżką swej muzyki. I niejedno z ma- 
rzeń tego światka, które dotychczas było niby 
mgła opadającą na rosę, powstawały drżące do 
wątłego Życia. I zbudziła się niejedna z jego na- 
dziei, niejeden z jego gorzkich żalów, niejeden z 


A przyje-; tajemniczych niepokojów. miejednaą ze słusznych! ` 
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qwira ż Vebera z pp. Trapszo, Jankowska, Kwiat- 
kiewiczową, Nowackim, Frączkowskim, Rydzew» 
skim, Ratschką i Czak'm. 

(m 

Repertuar „Chochłika* w ogrodzie Jezuiekim: 
„Patentowana żona” farsa, „Głodny Don Juan? sketch, 
craz debiuty: Żerańskiej tancerki, Górskiej, Ordońskiego, 
Bartosa i in. — Początek przedstawienia o gocz. 8-mej 
wieczorem. ? 1501 

——- 

(mg) Kopiec Unii Lubelskiej przedstawia zbli. 
zka smutny widok. Jakaś chciwa ręka powyrywa- 
ła umieszczone ma szczycie ławeczki, a nawet niy 
pogardziła drągiem, tkwiącym na środku kopca, 
do którego w czasie uroczystości narodowych 

przytwierdzano chorągiew. Magistrat, umieści- 
wszy już w parkach i na skwerach nowe ławe- 
czki, powinien jeszcze pomyśleć o uzupelnienip 
tych braków w miejscu, którem słusznie szczyci 
się Lwów. 

(mg) Komisył elektrycznej pd rozwagę. Cho- 
dzą słuchy, że wobec znacznej ponownej podwyż- 
ki cen węgla projektowane jest podniesienie ce- 
ny biletów tramwajowych, Jest zupełnie zrozu- 
miałem, że dyrekcya koleł elektrycznej pragnie 
zwiększeniem dochodów zrównoważyć swe o0l- 
brzymie wydatki ma węgiel, lecz niemniej publi- 
ctzność odczuje dotkliwie ten nowy -wzrost droży- 
zny tramwajowej. Czy nie praktyczniej byłoby 
zamiast podwyżki biletów małożyć opłatę na ku- 
fry, kosze i tłumoki, wożone w tak wielkiej licz- 
bie tramwajami, a tak niewygodne dla reszty pa- 
sażerów? Niewątpliwie publiczność  opłacałaby 
chętnie przewóz pakunków, gdyż za dorożkę tnu- 
siałabv zapłacić bez porównania więcei. 

Konsum kolejowy ‘jest instytucyą, godną 
istotnie osobnej monografii. Pisaliśmy już nie- 
jednokrotnie o wielce oryginalnych stosunkach 
chlebowych, panujących w tym konsumie. Obe- 
cnie członkowie jego, wyjadłszy już nakoniec 
wszystkie trociny i kaczany, otrzymali chleb bia- 
ły, jaki w sklepach miejskich sprzedają od mie- 
siąca. ly jednak mogli w całej pełni ocenić to 
łaskawe dubrodziejstwo, każe się im płacić 12 
m. za bochenek tego chleba, który wszędzie in- 
dziej kosztuje 10 mp. Może zarząd konsumu ko- 
lejowzgo zechce wyjaśnić, dlaczego tak się dzie- 
je? Czy dlatego, że kolej, nie płacąc za tran: 
sport mąni, otrzymuje ją po znacznie niższej 
cenie ? 

Wyrok na truciciełkę. Marya Radawiecka, za- 
mężną za Michałem Żyszkiewiczem w Jaryczowia 
Starym nie żyła z mężem w zgodzie, a powód złe- 
go pożycia zwalali na siebie wzajemnie, Ostatecz- 
nie Marya Z. zdecydowała się na krok ryzykowny 
i postanowiła niemiłego sobie męża zgładzić ze 
świata. W tym celu skradła ojcu swemu pastylkę 


obaw. a niejedną maską można było dostrzedz 
przez chwilę twarz, która była napewno prawdzi- 
wem obliczem, ni.ejednem oku światło, które była 
uapewno odblaskiem dalekiej zwodniczej jasności. 
Giosue Pacci wodził wamo wzrokiem dokoła I 
szepnął do siebie słowa Leonarda da Vinci: 
„Piu e grande la sensib lita, piu e forte il dolorc, 
Granda Martine! Grande Martine!" 


ROZDZIAŁ Xİ 


Nazajutrz ramo, nie mówiąc ani słowa żonie 
Denzil udał się do Grand Hotelu, gdzie zapytał o. 
doktora Mervyna ldesa. Bilo pół do jedenaste, 
gdy wchodził do gabinetu doktora, tonącego w 
blasku słonecznym, pełnego woni kwiatów, przy- 
niesionych przez lady Sarę, która była uszczęśli. 
wiona, że ma o kogo dbać i komu dogadzać, Gdy 
Denzil wchodził jednemi drzwiami, doktor Ides, 
uśmiechnięty, ukazał się w drugich, wiodących z 
sypialni. 

-- Pumktualny człowiek z pana — rzekł, wy- 
ciągając rękę na powitanie. — A teraz zajrzę pa- 
nu do gardła i zobaczę, czy sobis poradzę z tą 
chrypką. 

—- Jeżeli doktor będzie mógł usnnąć ja, lub 
zmniejszyć do czwartku, będę dokłorowi bardzo 
wdzięczny. Chciałbym być zdrów w dniu urodzin 
mego chłopca. 

— Da czwartku! To się da zrobić! Niech pan 
usiądzie na tem krześle, dobrze: 


(GC. d. n.) 
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strychniny, której on używał do trucia lisów i dnia 
20. października ub. r. upiekła mu placek kartofa- 
ny z tą trucizną. Mąż jej skosztował przy obizdzie 
zatrutego placka, zwrócił uwagę na jego gorzki 
smak, dlatego dał go do spożycia psu. Po chwili 
pies zdeclł, a Z. uczuł również silne bóle w żo- 
lądku. Nadbiegli sasiedzi | lekarz zdołali go odra- 
tować, W ubiegły wtorek odpowiadała za zbrodnię 
usiłowanego morderstwa, trybunał sądu karnego 
zasądził ją na 1 rok ciężkiego więzienia. 

Wyniki zbiórki flotę polska, załątcyowanej 
przez miasto, Dotychczasowa zbiórka na flotę 
polską ogłoszona przez Prezydyum miasta przy- 
niosła kwotę 104.575 marek 95 fen. i 121.677 kor. 
63 hał, Nie wszyscy iednak, którym przesłałem li- 
sty składkowe, zwrócili je wraz z gotówką. wsku- 
tek czego kwota wyżej wykazua gie przedstawia 
się tak wydatnie, jak by ta przystało na miasto 
Lwów, którego mieszkańcy zawsze w Pierwszym 
rzędzie Spieszyli z hojna ofiarą na cele narodowe. 
Prezydyum zwraca się przeto do Obywateli mia- 
sta Lwowa z usilną prośbą, aby nadsyłali na ręce 
prez. Neumanna iaknajliczniej i jok uajszczodrzej 


„GAZETA WIECZORNA" 


Na fundusz piebiscytowy w Cieszyńsktem zło- 
żyła w naszej Administracyi Adela Gxnsberg za- 
miast kwiatów na trumne dr. Niemca 30 mk. 

Przegląd załogi skautoweł jadącej żódk..mi Wi- 
słą do Gdańska z Krakowa odbędzie się 20 b. m. 
o godz. 11 w Sokole Macierzy, ul. Zimorowicza 8. 
I p. Zgłoszenia w: toku. 


Wśród pism i książek. 
Lwów, 17 czerwca 
„Odbudowy kraju“ ukaza! się zeszyt podwól- 


jay za marzec-kwiecień, Na czele numeru zamiesz- 


czona jest większa praca p. B. Chodkiewicza pt.: 
„Dostęp do obcych mórz“. Poza tem zamieszczo- 
ie są prace i artykuły następujace: „Gdańsk a Pok 
ska“ dra J. St. Lewżńskiego, „Ruch į wskaźnik cen 
na rynku warszawskim“ proś, J. Fiedorowicza, 
„Rewolucya rosyjska“ J, Kurnatowskiego, „Nowe 
ukształtowanie stosunków międzynarodowych a 
nauka ekonomii“ dra L. Halbana, „Polityka kolo- 
niaina Angli“ A. Jackowskiego i „W sprawie E 
wyższenia podatków gruntowych na terenie b 


Gary na flotę polską, która w przyszłości będzie | Królestwa Kongresowego“ C. Muraszki. 


podstawą potęgi, rozkwitu i rnocarstwowego sta- 
towiska Rzeczypospolitej polskiej, 


KOMUNIKATY. 


Ostati wieczór 
roku upiwers. — urządza w sobotę, 19. bm. o godz. 
8 wriecz. Zarząd Domu Akademickiego ze wspól- 
udziałem „Chóru Akademickiego“ w sali „Czytel- 
ni“ przy ul. Łozińskiego 7. Reklamy — chyba — 
nasj Akademicy nie potrzebują, niechaj ta będzie 
hailepszą, że dochód półdzie na cele piebiscytowe 
i „Dom Akad.“ 

Nadzwyczajne walne zgromadzenie Ogni- 
ska Związku P. N. 5. P. we Lwowie odbędzie 
się 20 bm. 1920 o g. 10 rano w szkole im. Ko- 
ściuszki. Porządek dzienny: regułacya płac, po- 
życzka odrodzenia, sprawozdanie ze zjazdu de- 
legatów, dodatek gminny i opał. O 4 popoł. po- 
święcenie pomnika na grobie ś. p. B. Wizimirw 
skiego. Zbiórka 3°45 u bramy cmentarza Łycza- 
„owskiego. 

W Bursie Grumwajdzkiej TSL. we Lwowie 
będą w roku szkolaym 1920-21 do obsadzenia 
miejsca dla wychowanków, Polaków uczniów 
szkóż lwowskich średnich (gimn, VI. i VII, szkola 
realna Í.) i zawodowych (szk. przemysł, Akadem. 
handi.), craz praktykantów rzemieślniczych i han 
drowych. Opłata 400 marek — i obowiazek dosta- 
w.enia 140 kg. źywnośc: po cenie maksymalnej. 


Podania opatrzone metryką, ostatniem  Świade- | 


ctwem szkołnem, względnie świadectwem moraj- 
nci i 5 marek na pokrycie kosztów nocztowych 
należy wnosić najdalej do dnia 30, czerwca br. 
pod adresem: Zarząd Bursy Grunwaldzkiej, Lwów 
ui. Królewska 3. Bliższych informacyń ustnie i pi- 
semnie udziela Dyrekcya. 


JAN BOŁOZ-ANTONIEWICZ. 


Podstawy formizmu. 


(Ciąg dalszy. 

Możliwem (nie wiem, zarodków nie widze. 
ale mogę się bardzo mylić), że kiedyś na nas 
przyjdzie kolej i wzniesiemy się do wyżyn kultury 
wajwyższej, do wyżyn kultury stylo-twórczej, 

Tę jest możliwem! Pewnem atoli jest, że igno- 
towanie, wznoszeniem ramionami, drw.nkami i 
przycmkami, ociaganiem się przed przemyśleniem 
problemów: tej sztuki, wagi tak pierwszorzędnej, 
tej wyżyny nie dopniemy; raczej czegoś innego, 
tego mianowicie, Że mur chiński orzezwie się pol 
skim. 

Leży tu zatem odłogiem ważne pole do zcra- 
nia przez poważną krytykę sztuki i wielka zasługa 
przez nią do zdobycia, 

Lub czyż wszystko ma spocząć na barkach 
nas kilku biednych historyków sztuki? 

Ale notują znamienny fakt, że znakonity dy- 
tekter frankfunokiego instytutu Stadia Jerzy Swa- 


rzeński, on znany, sławny nawet medioewista, |sialy postać ludzką przekształcić, przetworzyć w deje piękną a pożądaną sp sobność. 


który zdobył sobie ostrogi majpowaźżniejszemi stu- 
dyami nag miniaturami średniowiecznych psałte- 
rzy, (ewangeliarzy) zamierza obdarzyć nas histo- 


„P.miętnik Literacki“, organ „Towarzystwa 
Liter.“ im. A. Mickiewicza, po dłuższej przerwie. 


i spowokdowanej wypadkami wołemmyjni i przesiłe. 


mem wydawudczo-drukarskiem ukaże się ro wa- 


taneczny — na zakończenie |kacyach w dużym tomie za lata 1919 i 1920. Druk 
| omu tego, który obejmie oały szereg rozpraw, 


artykułów, materyałów + necenzyj, pióra wybit- 
itych pracowników na połu historyi liter. polskiej 
i krytyki, już się rozpoczął i postępuje w szybkiem 
tempie. Równocześniz zwraca się Towarzystwo 
Mickiewiczowiskie do członków swcich z i 
o przesłane załegiych kładek, ewent. o po 
mienie się oo do tych zaległości oraz co do ko 
trzymamycir dotąd zeszytów „Pamiętnika“ ze 
skarbnikiem prof. drem Koibuszo'wskikn, Lenanto- 
wicza 23, II p. 

(g) „Quo vadis Poisko”, broszura pod tym ty- 
tuiem inż. Edmunda Libańskiego. opuściła prasę 
nakladem Ludowego Towarzystwa wydawnicze- 
AD 


Morderczyni własnej matki 
przed sądem, 


«raków, 17 czerwca. 
tTeief.) Wczoraj rozpoczęła się tutaj przed 


rykowi Grodzkiemu, słuchaczowi un.wersytetu i 
Zońi Taszyckiej, oskarżonym o Zbrodnię morder- 
stwa popełnionego na osobie wdowy po itotaryu- 
szu, Śp. Emili Sądeckiej. Taszycka była córka za- 
mordowanej, a choć zamężna, utrzymywała bliž- 
szy stosunek z 27-letnim Grodzkiin, na przeszko- 
dzie którerm RR prdobia ZONE AE ssie 


rya a PEW XX, E r eS PEN 
syotzmu i formizmu, 2 to w osobnym tomie wiel- 
kiego kompendium sztuki zaincyowanego przez 


decka. Grodzki słysząc nieraz od Taszyck:ej, {2 
matka jej nieludzko się z nią obchodzi, powziął 
zamiar zamordowania starnszki, a gdy pierwszy 
zamach mu się nie udał, słowa Taszyckie; „szko- 
e" żę się nie udalo“, zdecydowały go do uskute- 
icznienia swego czynu bezwzęlędnie. 

| Wyciąwszy szybę od drzwi kuchennych w 
„mieszkaniu Sądeckiej przy ul. Siemiradzkiego 11, 
podczas nieobecności Sądeckiej schował się w jej 
pokoju za szafę, a gdy ta niczego nie przeczuwając 
weszła drzwiami głównemi, położył ją trupem 
trzema wystrzałami z browniuga. 

Pe stwierdzeniu, kto dopuścił się zbrodni, a- 
resztowano także i Taszycką, a dziś oboje zasia- 
dają na ławie oskarżonych. Grodzki robi wrażenie 
bardzo sympatyczaie, jest ogromnie zdenerwowa- 
ny, Taszycka płacze. Om przyznaje się w zupeł- 
ności do zbrodni, zrobił to dla niej i przez nią, ona 
wszystkiego się wypiera. 


Wasze kapi 


ulokowane 


Pożptzte odrodzenia 


TAbBZBIECZORE SĄ od spadku waluty! 


Q zwiekszenie naszego wywozu 
do Niemiec. 


Lwów, t7. czerwca. 
(5p.) Na światowy kurs wały polskiej wpły: 
wą w bardzo wielkim stopniu stosunek marki pol- 


tały 


|trybumałen. przysięgłych rozprawa przeciw Hen. |Sklej do niemieckiej. Nizki kurs marki polskiej na 


giełdzie zurycihskiej przypisać należy też w pa 
ważnej mierze iaktowi widocznej od kifku miesie 
cy zmiany we wzajemnym stosunku marki polskie 
do niemieckiej na naszą m ekorzyść, 

Jakie przyczyny złożyły się na tę zmianę? O. 
bok drugorzędnych, jak niewątpliwie istniejąca 
geocja MEEA sfer niemieckich, a rR 


ref 


Oba są Pda Łunetić sobie przeciwneni, 
Przechodzimy do sedma rzeczy, 
Formizm jest przeciwnikiem wszelkież twór 


Fr. Burgera, którego poszczególne iomy już są mi|czości, zbudowanej wyłącznie na organizmie ludz. 
mo wojny do ostatniego egzemplarza :ozkupione. kim. jako swej praformie jest zatem przeciwnikiem 
A może to, i mie przypadek, że właśnie pierwszo- |sztuki greckiej, oraz. t renesanseruej, panującej pa 


rzędny znawca iumnowanych kodeksów głębo- 
kiego Średniowiecza ma Się stać historykiem for- 
mizmu? 

Może to rzeczywiście nie przypadek? 

Weźmy w myśli do rek, iakikołwiak dobry 
wczesny kodeks misfaturowy średniowieczny. 
Czyż nie uderzy nas przedewszystkiem nieudol- 
ność (z naszego punktu widzenia) części figuralnej 
i niewypowiedzianie wspaniała poezya spow:ła w 
ornamedtyce, w lini czysto abstrakcyjnej, formie 
pozaprzedmiobowej, we formie samej przez siebie, 
samej dla siebie, we formie iako takiej? 

Wieki całe wyłacznie prawie, tą formą ab- 
strakcyjną czuły i myślały. 

Czy pomyśleliśmy kiedyś o tem, stojąc przed 
pionowo wydłużonym tumem gotyckim, że dni, 
które zrodziły te epopeje rym”*wane ciosami, te 
olbrzymy z granitu nie znosiły kształtów ludzkich 
o wymiarach į stosunkach organicznych. Że mu- 


twór ponad organiczny? Przestylizować ją na wy 
sokość i piomowość gotyckiego tmnu? Co mi to 
Tycyanie., w gotyckim ‘umie?! 


dziś dzień. 

Jest jej przeciwnik'em, musi wim być, czy jest 
zarazem może i.. jej końcem? 

Nie wiem! Pozostawiam to tym, co wszystko 
wiedzą. 

Rozumiem zatem aż zamadło dobrze, jak trud- 
nem każdemu do jego z grumu odmienazi idei 
przewodniej nagiąć się lub małarnać, 

Ale wcześniej, czy później wybije ta godzina 
dla każdego, bo ruch to wielki i żywiołowy i nie 
powstrzymać go nie zdoła. 

Proszę czytelnka, by raczył te kilka uwag 
podyktowanych chwilą a pisanych skrawkami 
czasu zajętego praca za:  tową i tyloma obowiąz 
kam: innymi, iecz opari: 1 na dłuższem obcowa- 
nu z działam: formizmu oraz na pewnem przemy. 
śieniu jego problemów, rrzyłać raczej tylko jako 
podnietę do dalszego sar'o sinego przestudyowa- 
nia tych mowych zjawisk; do czego ta wystawa 


(Dok. nast.j 


Nr. 5233. 


„GAZETA_ WIECZORNA". 


z 


Str. 7 


systematycznie dy obmżanłia kursu marki polskie) 
ze względów politycznych, odgrywa we wzajem- 
nym stosunku marki polskiej do niemieckiej ważzą 
rolę stan życia gospodarczego, a zatem Stopień 
powrotu do wormainej produkcyi w  rołnetwie, 
górnictwie, przemyśle i handlu. Niemcy zdołały 
dzięk, sprawnej organizacyi, dzięki nietkniętym 
wojną warszta'op pracy, ożywić swą prodnkcyę 
znacznie szybciej, “iż prowadząca uciążł wą woj- | 
nę Poska, powstała na terenach, których prze- 
mys? zniszcz ny został przez okupantów. To też 
jedynym Środkiem poprawy stosunku marki pol- 
skei do miemieck'ej jest wznowiona produkcya. 

Wynikiem wzmożonej produkcyi Niemiec jest 
jej znacznsy eksport towarów do Polski, któremu 
dotęd nie zdołalśmy przeciwstawić poważn ej- 
szego eksportu do Niemiec. Poważną pozycyę w 
eksporcie Niemiec do Poiski stan wą kopalnie 
węgla z Góriego Śląska, skąd sprowadzany: przw 
znany nam przez węglową komisyę koaicyi kon- 
tynzent węglowy. Z dat statystycznyci+ departa- 
mentu celnego ministerstwa skarbu wynika, że 50 
proc. naszego importu pochodzi z Niemiec (wlicza 
jac w to b Górny Śląsk. Oto rozw'ązanie kwestyt 
niekorzystnego stosunku marki polskiej do nie- 
mieckiej. 

Poa eważ import z Niem'ec, zwłaszcza o ile 
d tyczy węgla jest nieunikniony, tedy przeciw- 
działać ujemnym następstwom wzmożonego im- 
portu z Niem e© możia jedynie w ten sposób, iż 
rozpoczn emy energiczną zkcyę za wzmożonym 
eksportem naszych tewarów do Niemiec. Sfery 
naftowe od dawna zwracają uwagę :1a korzystne 
koniunktury dla naszych produktów ropnych na 
targu niemieckim, której to konjunktury dotąd w 
należyty sposób wykorzystać nie zd łaliśmy, ze 
szkodą dia przyszłych rynków zbytu naszej ropy 
t jej derywatów, Obecnie wskazulą i koła drzewne 
na korzystae warunk, naszego eksportu nadwyżek 
drzewnych do Niemiec. 

Nasze organa, 'dzerżące w swych re- 
kach agendy regulatorów mrzywożu i wyw”zu, 
niedoceniały znaczenia eksportu polskiego do Nie- 
mec, stawiając niejednokrotnie poważne trudno- 
Sci inicyatywie prywatnej. Z tym systemem nale- 
ty zerwać. Rząd polski winien ze wszech miar pa- 
pierać nasz eksport do N,emec. O ile zdołamy 
wywieźć tyle, by za cenę uzyskaną za sprzedane 
w Niemczech towary nasze, módz zakupić nie- 
zbędne dła nas w Niemczech artykuły, jak węgiel, 
maszyny. narzędzia itp., marka asza uzyska o 
w ele korzystn:ejszy kurs wobec niemieckiej, od 
lotwchczasowego, ma: co niewątpliwie zareaguje 


ostatniej mow:e w komisyj budżetowej zaznaczył, 
iż zamierza posługiwać się eksportem polskim, 
zwłaszcza nafty j drzewa dla poprawy naszej wa- 


(luty i zapowiedział w tej] m erze zmianę w dotych 


czasowej polityce. To też wierzymy, iż nasze sfe- 
ry decydujące po szeregu błędów, w tej mierze 


|popełnionych, wreszcie skierują sprawę zezwoleń 


na wywóz do Ni.emec na tory racyonalnej polityki 
eksportowej, czem przysłużą się wiełce naszej sy 
tuacyi gospodarczej i walutowej 


Zakład czyszczenia miasta przyjmie 2 szoferów-mecha* 
mików. Zgłoszenia osobiste między 11—12 przed połu- 
dniem, uł. Marcina 18. 2576 


Rutynowana pokojowa znajdzie natychmiastowe umie- 
szczenie w prywatnym domu, na d brych warunkach 
Zgłoszenia w kancelaryi hotelu Bristol, ul. Legicnów 

„liczba 21. 2533 


Zdolnej praczki i prasow iczki poszukuje się na do" 
brych warunkach. Zgłoszenia w kancel. hotelu Bristol, 


Legicnów 21. 2535 


Zdolny de tysta « technik do większego miasta pro- 
wincyenalnego poszukiwany. Zgłosz. 17. b. m. między 
4—5 pop. Locker, Grodzickich 9. 2599 


Zakład drukarski we Lwowie poszukuje zarządcy. — 
Reflektaje się tylko ra poważne siły. Zgłoszenia pod 
„Instytucya* w A''ministravyi. 260 


| MIESZKANIA, LOKALI, SKLESY D 


5.000 koron, 25 kig. krup hreczanych i 3 kilogr. masła 
dam za wyszukanie 5—6 pokoi w śródmieściu, z kom” 
fortem od 1. sierpnia. Zgłoszenia Jukoba Strzemię 3, 
dozorca wskaże. 2565 


Mieszkania: z 4—5 pokoi, z całym komfertem, możli- 
wie blizko Politechniki — poszukuję. Odstępne 6.000, 
ewent. mieszkanie w Krakowie. — Zgłoszenia „C. 56" 
w _ Administracyi. 2 


Bezdzletne małżeństwo poszukuje pokoju z kuchnią, bez 
umeblowania, możliwie w śródmieściu. — Wynagro- 
dzen e wedle umowy. Zgłoszenia do Admin. pod „Mie- 
szkanie*. 2 


a KUPKO, SPRZEDAŻ, ZAMIANA j 


Młocarnia 8-konna, bez kotła — do sp zedania. Lwów, 


| giełda szwajcarska. P. minister Grabski w swej | Kasztelańska 14, Łańcucki warsztat mech. 2566 
CI E, EEE, SERIE ZTZEJ SPORZE] TOM mł RDZY OTTON: 1 


Ka sredrnym enranie. 


Arystokracya paskarska. 


Nowość wytwórni „Nordisk“ w 6-iu aktach. 
Teatr świetlny „Apollo“. 
Lwów, 17 czerwca 1920. 


Paskarz! Słowo obelżywe, nie schodzące! 
w dzisiejszej dobie z ust oburzonych. W fiimie; 
tóry ukazuje obecnie „Apollo“, widzieć można 
z wielkiem zainteresowaniem w jaki sposób po- 
wstaje paskarz, niesympatyczny i napuszony do- 
robkiewicz wojenny, ów codzienny pogardzany 
low.rzysz wszystkich przyjemności, aroganckie 
vis a vis stolików kawiarnianych i lóż teatralnych. 

Więc w „A'ystokracyi paskarskiej* rozwija 
tie barwną tęczą historya całej takiej rodziny, 
której początek wywodził się z ubogiej chaty i 
małego sklepu masarskiego. 

Pewnego ranka dwóch chłopców wiejskich 
poszło z rodzinnej wioski w daleki świat. Jeden 
Ł nich, obdarzony nadzwyczajnemi zdolnościami, 
Stał się w krótkm czasie wybitną osobistością 
w wielkim domu handlowym, ożenił się z dzie- 
wczyną ukochaną jeszcze w latach dzieciństwa i 
ył w całym tego słowa znaczeniu arystokratą 
ducha. Drugi rozpoczął swoją karyerę w sklepie 
*zeźnika, rozkochał córkę pryncypała i wkrótce 
tał się właścicielem świetnie rozwijającego się 
'mteresu. Po latach, kiedy siwizna przypruszyła 
fuż gęsto czupryny obu towarzyszy młodości, 
$pot;ykamy ich znowu. Dyrektor ‘banku Eryk, 
bddał się wychowaniu dwojga swoich dzieci, któ- 
te już oddawna matka odumarła. Jansen zamie- 


nił nazwisko swoje na lepiej brzmiące Brodiano, 
stał się milionerem, posiadał pałace, automobile, 
powozy, żonę, co koniecznie chciała być damą, 
dwie córki i syna. Cała rodzina z wyjątkiem 
najmłodszej, Elzy, była prawdziwą arystokracyą 
paskarską, z jej całą nadętą pychą i niesma- 
cznym ordynarnym przepychem. Żona i córka, 
Stella, kosztownie lecz bez gustu ustrojone w 
przeładowanych złotem salonach, udawały damy. 

gdy cała paskarska rodzina znalazła się 
w miejscowości nadmorskiej, spełniły się marze- 
nia ambitnej mamy i Stella znalazła konkurenta 
w osobie zrujnowanego barona. Lecz nic na 
świecie nie może trwać długo, a więc i boga- 
ctwo paskarzy, to nieraz domek z kart! Runęły 
więc papierowe pałace państwa 
wskutek nieszczęśliwych manipulacyi gieldowych 
i nie wiela brakowało, aby wielki przemysłowiec 
nie dostał się do więzienia. Rozwiać się natu- 
ralnie musiał i sen o baronostwie a przy po- 
hańbionym stanął jedynie przyjaciel jego młodo- 
ści dyrektor, Eryk. | tylko jeden jasny promień 
padł na życie zmaltretowanego dorobkiewicza : 
szczęście jego młodszej córki Elzy, której nie 
opuściła miłość syna Eryka. Duńska wytwórnia 
„Nordisk“ ma jak najlepszą markę wśród publi- 
czności. Sławie swojej nie przynosi wstydu 1 tym 
najnowszym filmem. brazy przedziwnie 
jasne, gra znakomita, typy Świetne. 


oddsne tło salonu paskarza, wprowadza publi: 


zność w ciekawe środowisko, o którem się prze-ik 


cież obecnie ciągle mówi. Nie brakuje też i łez- 
ki sentymentu w sercach miłosnych, sympatycze 
nej, śliczniutkiej Elzy. 


Brodiano, |; 


Doskonale |f 


Resiność: dom murowany, 6 ubikaeyi, budynki gospo- 
darcze, 2 nx rgi sadu (okazowe gatunki) i ogród. Może 
być pole — sprzedam lub zamienię za willą lub ka- 
mieeicę we Lwowie. Poczta loco, kolej 5 klm. Apro- 
wizacya dobra, tania. Muazyński, Suchosaw cabok Ko- 
pycz”r ec, lub Bonifratrów 4. 2526 


| c 

wszelka używaną garderobę, obuwie, materye, mebie 
it. p. kupuję, Kartka wystarczy. Właściciel, Zółkiew* 
ska 65, drzwi 7. 2491 


Sprzedam kamienicę Ż-piętrową, 29 kroków od tram- 
waju KD. C>na 52).000 Mp. Wiadomość Bema 12 C, 


II. r. ostatnie drzwi na lewo, od 1—4. 2513 


gara | m VP" T a = W "IG 
B Sa do sprzedania: obrazy ręczne Gutewskiego. oraz 


2598 


Aptekę lub drogueryą w w.ększem mieście wydzierży:- 
wię lub kupię — ewentualnie obejmę zarząd. Bleiberg, 
Brzeżiny, Słowackiego 5. 2699 


Marynarkę z kamizeiką z surowego jedwabiu sprze- 
dam. Jaroszewski, Romanowicza 9. 2603 


meble stylowe. Lelewela 7, parter prawy. 


Rolety ż-!azne, używane, 143 x 320 cm. ma na sprze- 
daż. Biuro Śck łowskiego, Jagiellońska 7. 2602 


Do sprze tania willa zimowa w Brzuchowicach, o 5 po» 
koj.ch, 2 kuchniaeh z przynależytościami. Osobny bu* 
dynek dła stróża i wozownia, stajnia na 10 sztuk by- 
dla, pompa na podwórzu, ogród i sad 500 sążni. Cə- 
na 220.000 Marzk. — Wiadomość do Admin. listownie 
pod „Awin*. 2613 


Żakiet barankowy, ładny i płaszez wojskowy szopami 
podszyty — okazyjnie da sprzedania. Stępkowicz, pl. 
apitulny. 2506 


ROZ.MAITI 


Do wydzierżawienia sad 12 morgowy, mieszany, 3 ki- 
lometry od stacyi kolej. Zarząd Dóbr Żożawa, pocztą 
Zaleszczyki. 2563 


Poszukuję 7.000 Marek na drugą hipotekę lwowakiej 
realności. Wiadomość: Bogdanowicz, Potaekiego 30, 
listownie. 2555 

Jadę do Wiednia i Pragi, przyjmuję zlecenia do tych 
miejscowości. Wiademość od 2—3 pop, Listopada 3, 
obok Saniehy 55 — Mehr. 2594 


Miody człowiek ofiaruje nową wirówkę Afa, wartości 
7.000 Marek w zamian za pobyt letni w górskiej oko- 
licy, z dobrym wiktem, przy le szej rodzinie. Zgłosz. 
w Adm. „Wiecz.* pod „A fa”. 2605 


Ocenienia dywanów perskich | maszynowych, portyer, 
kap it. p, akoteż w sprawach porady przy sprzedaży 
lub zakupnie tych przedmiotów — przyjmują tylko od 
10 do 12 i od 3 do 4. Sądowy rzeczoznawca J. Tanz, 


kierownik firmy Filip Haas i Synowie, Lwów, Trze» 
ciego Maja 601 
do pisania zakupi Dom han- 


dlowo-komisowy „Seka* Lwów, 


7 
i I i Y | NĘ Pasaż Hausmana |. 9. 2585 


GIPS ALABASTROWY 


specyalny dla 
P. T. DENTYSTOW 


i do opatrunków — sprzedaje 


JAN SUDE O FEF 
MAGAZYN FARB, Lwów, ul. Akademicka 8. 2619 


Popierajmy przemysł swojski!!! 
Kapalusze damskie, meskie i dziecin. 
w nsjlepszych gatunkach po cenie fabrycznej poleca 
PIERWSZA KRAJ. FABRYKA KAPELUSZY filcowych 

i słomkowych 2613 
Rudolta IN e uUvwvelta 


Lwów, Balonową 3 — właany Gmach fabryczny — 
Sfacya tramwaju H. G. 


Natychmiast do sprzedania: 


LOMPLGTAG UAZĄDZGNIE EROWARNIGZG 


na 60 hl. austryackiego odwaru, składającem się 
z kompletnej listalacy! warzelni, piwnic i 
strycha słodowego włącznie z 19 beczkami fer- 
mentowemi o 683 hl. pojemności, pierwszorzędne 

- fabrykaty, jak nowe. 2590 
Zgłosrenia pod: Oseringenieur WILHELM PUL- 
LER, Salzburg, Reichenhailerstrasse 5. 


pirma FSIHDTZ i KERNK w Komi | 


poszukuje 


Inżyniera 


obznajomionego z ruchem kopaln anym. $ 


Oferty z podaniem eurriculum vitae uprasza i 
gy się wysyłać wprost de Perysławia. 2543 M 


Ważne dla PT. Apiekarzy! 


Książki najnowsze aptekarskie oraz „handlowe są na 
skladzie w znanej DRUKARNI SCHLAFRIGA, Lwów, 
tvykstuska 24. — Tu szorzędza się wszelkie druki na 
zamówienie szybko i tanio. Zapr: szenią ślubne i ach 

tówki wykonuje się w jednym dniu. 


KAMNNGA MEBLI À wyrobów LASAIA 


Spółka z ogranicz. odpowiedz. 


we Lwowie, Łyczakowska 27 


wykonuje wszelkie roboty stolarstwa 
budowlanego i meblowego. 1997 


Pigans ETZ tych nini ów. 
AŻZOÓOW 
czasopismo LWA pošwincone ki pe A 241 ga 5 . ie sd atrae iapa z M 
nictwu i od udowie, założone w r ogłasza 2 PN a A 
wszelkie rozpisania ofertowe władz, infornuje o nayni Awt Lwów, Słowac T SIECZKAR NIE, MŁYNK L BRON Y, KIER åTY, ULE 
zapotrzebowaniu prywatnem i t n. a 14. Telef. 125. 2614 | gą WYRABIA MASOWO 
Prenumerata roczza . » . . 226— mk. s ©) <=; WW IECINAI" 
. półroczna . . . 120— mk. EE 99 
Główna Redekoya i Adminisiracya we Lwowie, | 20 samih dl Woś WIEC: OKOŃ oponse) 
HE a EA u97 © ażopolsia 
wiskin. li ciężarowych | oj onek i p 
sprzeda ZESPÓŁ INŻY- > , a" — m 
NIERÓW, Lwów, Słow :c- | fad = ; - ~ 
Papi: Se e A kiego t4 "relot las. 2015 |J POLECAMY ZNANE ZE SWEJ DOBROCI I W CAŁYM 
Folwark w pow. Cieszanowskim, 600 morg., w tem TA KRAJU ŚWIETNIE WPROWADZONE: 
534 morgów ornego; 64 morgów łąki. Budynki wszystkie o z | | 
w dobrym stanie. Gorzelnia o 58) hektol., nowa. Ob-| Znaczna **AŁOPOLSKA |38 (R PASTE i OM Gia fi 
s'ane 108 morgów. Folwark inż pod miastem powiatow., | FABRYKA bieti cynkowei R z ON el 
nrzy gościńcu, od atacyi 8 klm. Do objęcia natychmiast | poszukuje dla Lwowa, ewen- i EJ i a p H n do obuwia i wy- h 
na lat ú—9 (bez inwentarzy). 251! |tualnie dla wschodniej Ma- | $A £: Yir, Ü robów skórzan. 
Warunki: 200 Mp. za morg, półroczna rata, pól- | łopołski ZASTĘPCY. — U- | ad ka 
tocziia kaucya. wzglzd one bę*ą tylko teszo- | PF Aiae i a E m | 
rzędne firmy, które u grosi- all, sier "R 
Na sprzedaż. stów są dobrze wprowa- FRYN do czyszczenia pz „WARWEŁ R 
Dwadziesto-morgowe gospodarstwo wiejskie pod |dzene. Oferty i referencye | KWJ M 
Lwowem, w dwóch kawałkach, : budynkami gospodar- | uprasza się skierować p d | [ŚM ANIA ii PRZLIĄ WERIN TEL TE HN. THEN. $* x” 
ta ane, w dają stanje, Budynek mieszkalny o pokoja ada Yako wA, do Biura | Bip pg g 
1 «uchni. Całe gospodarstwo oosiane, od stacyi odda- | „Kąch* w kowie, Szcze: | KĘ 4ż B 
j-ne o 1 kłm. Gościniec, kości ól, szkoła w miejscu. — Wke. 9, 2:320 WARSZAWA Ehłodna 29, Telef, 229—36. 4 
Cena 420.000 Mp., bez pożyczki i bez inwentarzz. Wyłączna 4 osa ii SEGAK, Warszawa, Leszno 18, Tel. 153-24. 
KAMIENICA I-pigtrowa, z dużem podwórzem, - m : ` 
stejnią i ogrodem, przy ul. Piekarskiej, Cene 420. 000 Mp. „ez : 
Zgłoszenia co do powyższych interesów: 
ORTUNA‘‘ 
L* ÓW, Eri L ÓW, Friedrychów 8, III. piętro, od g. 3—6 popol 


- DOROSZEMIE. 


Dyrekcya Zakładu garowe.- 
go we Lwowie podaje ninieiszem do 
wiadomości, że w myśl uchwały Rady miej- 
skiej z dnia 2. czerwca 1920 r. wskutek no- 
wej podwyżki cen węgla, kolejowej taryfy prze- 
wozowej i robocizny — Reprezentacya mia- 
sta podwyższyła ceny gazu jak następuje: 

1) Za gaz do oświetlenia, ogrzewania i 
opału 3 M. 80 f. za 1 m’ 

2) Za gaz wyłącznie do motorów 3 Mk. 
40 fen. za 1 m°. 

Należytości z tego tytułu przypadające 
do zapłaty za miesiąc czerwiec 1920 r. 
bez względu na termin edezyt="- la stanu ga- 
zomiarzy, jak i nadal, moją być płacone już 
według podwyższonej taryfy. 2616 

Lwów w czerwcu 1920 r. 


DYREKCYA 
TARŁADU GAZOWEGO KIGISKIEGO. 


Kakładem „Spółki akcyjtej wydawniczej”, 


Drukiem Spółki druk. „Praga“ ul. Sokoła ` 


ZAKLAD FOTOGRAFICZNY 
pi. MARYACKI I. 4. (Hotel Europejski) 


ZCJĘCIA PGRTRETOWE, 
PRZEŹROCZA, PO WIĘKSZ ZENIA, SZKICE, AKWARELE I. t d 


„GAZETA WIECZORNA: _ 


REPRODUKCYE, 
543 


GRUBY, TABLEAUX, 


wensryczną, skórne, zustarzałe — PIESKA 
leczy specyalista Dr. PRISCA, 

udica Wałowa i (i. — Wstrzykiwanio preparatu Nas 
Salrersana tylko przed południem. 107 


CHOROBY | 


ULTRAMAR. 


Najstarsza w krzju i nałwięc 
ksza fabryka uliramanyny do 
bieflany | celów malarskich. 


SETZER | WERUER 


w WARSZAWIE 
po przerwie została znów uruchomiona 
Oteriy i próby wysyła na Żądanie. 
Kantor pre | Warszawa, 
$ciec 39. 2464 


Fabryka maszyn, odlewnia | 
żelaza i metali A 


LORIN: BDRÓPSK i SYN, KOLIMIJN. 


Rok założenia 16608. 
Wykonnje: maszyny rolnicze, prasy i gnioto- § 


wn.ki do olejn, kompletne urządzenia młyńów 
gospodarskich, ostrzy walce młyńskie, „re 
nuję urządzenia tartaków szlifierki do 
stojaki kompletne z łożyskami do pił oj: i 

B larnyca, nrządzenia transmisyjne, kope ine, K 
remoni mas z parowych, motorów benzyno 

E wych, ropiiych, gazowych. — SPECYALNO ČI 
Remont pługów motorowych. Nacinanie zuży- 


| WE LWOWIE 


Lal abe, OA DUI A |; rosa 


w Podwołoczyskach | i 
REZERWY 21,629.100— K |7 Noros |g 


ww” KANTOR Sidra ME Wy 


PRZYJMUJE ZGŁOSZENIA NA 


15% POLSKĄ POŻYCZKĘ PAŃSTW. 


kupuje i sprzedaja wszelkie pa wartościowe i monaty po najdokładniejszym kursie dziennym, ı 
licząc prowicyi. — zubena GIEŁDOWE uskutacznia sią pod najprzystępniejszym: warunka 
i udzieła pda wią: kW E co do pewnej i korzystnej lokacyi kapitałów. Kupony i wylosowane papie 
wart. wy Usazple<czenia losów przed stratą z powodu wylosowani. 


ni 03 wł SM TE Sian  wkisdja na książeczki ina rach. bież. i książeczki oszcządnościew. 


począwszy od Mp. 300— do Mp. 2000—— wypłaca bez wypowiedzs'ia. — 
SCHOWKI DEPOZYTOWE wynajmuje xa opłatą roczną. (Przedruku nie esp 


FILIE: 
w Krakowie 


ŚR dni: 


w Czcraiowcach 
w Tarnopolu 


Redaktor maczelny Dr. ROGER BATTAGLIA, Zastępca redaktora nacz. JERZY KONARSKL 
Odvow. redakta: MARYAN MACHALSKI. 


